


w niępamięł, a tekst w z~ 
mnienie. yć radło. Jest dobrzel BO 11t4:lf..QĘ~ 
mq~a wyłączyć. J bardzo dobrze! 
Bo jes · człowiek. Istota wrażliwa, a w przypadku k 
- wrażliwa i piękna jak piosenka francuska. Jest ~e 
leptej, bo istnieje teatr, w którym to piękno m o:tYć. 
Piosenkę we Francji tworzyli poeci, a poeci żyją miło§'t:lą. 
Poeci muszą kochać. Mogą nie spać, mogą nie jeść, mogą 
nie pić, ale ... o, przepraszam - pić muszą. Wyłącznie z roz­
paczy, bo szczęśliwy poeta, to poeta zakochany· nieszczę­
śliwie. I z takiego właśnie szczęścia w nieszczęściu 
powstawały trzyminutowe utwory miłosne, które nucimy do 
dzisiaj. W znakomitej większości piosenki te przyniosły 
poetom fortunę, co dla poety dobre nie jest, bo poetę 
demoralizuje, demobilizuje, materializuje i jak mówi pewien 
znany przedsiębiorca radiowy z Torunia - ubogaca. Dlatego 
łatwo się domyślić, dlaczego w naszym kraju tak mało mamy 
poetów. Majątki nam do głów uderzyły i nie ma komu 
cierpieć! 

Dlatego proponuję wrócić do czasów„ w którym byliśmy 
nieszczęśliwie zakochani. Do czasów, w których smakowało 
się życie, pieściło czas. Czy to nie było piękne, że zakochany 
mężczyzna pisał list do kobiety z wyznaniem miłości i miał 
dwa tygodnie nadziei czekając na odpowiedź? Jak to się ma 
do dzisiejszych czasów, kiedy chłopak dostaje od dzie­
wczyny esemesa o treści:„Już ze sobą nie chodzimy'~ 
Ma się fatalnie. Dlatego zapraszam w podróż do przeszłości. 
W paryskiej garsonierze spotkamy malarza i jego modelki, 
w nadmorskiej Ostendzie - kobiety wypatrujące swoich 
marynarzy, we francuskim miasteczku zacną Kasię, której 
chęć pomocy bliźniemu doprowadziła do krwawych 
zamieszek, a monter instalacji gazowych, sponiewierany 
rogacz i zrozpaczony Quasimodo opowiedzą o swoim życiu. 
Brel, Becaud, Brassens nie byli filozofami, nie odkrywali 
Ameryk, nie wymyślali nowych słów. Wystarczało im „tylko" 
znakomite rzemiosło. 
Słowa są po to, żeby użyć ich w odpowiedniej kolejności, 
a dźwięki po to, żeby mogły współbrzmieć. I spotykają słowa 
znakomicie dobrane z najlepiej dopasowanymi dźwiękami 
.i mamy najpiękniejszą na świecie jesień: „Martwe liście" 

słowa Jacques Prevert, muzyka Vladimir Cosma 
i najprawdziwszą miłość:„Nie opuszczaj mnie" - słowa 

i muzyka Jacques Brel. 
Muzyka jest ponadczasowa i nie zna granic. Rzecz ma się 
gorzej z tekstem. Nie każdy musi znać język obcy. I tu 
z pomocą przychodzą tłumacze. 
W przypadku tłumaczeń francuskich tekstów wspanlał 
obecnością zaznaczyli się Wojciech Młynarski i Jerzy Menel. 
Ten drugi, nie żyjący już Artysta nie tylko tłumaczył fran­
cuskie teksty, ·ale przez swoją pasję, energię i oddanie 
sprawie, w ogromnej mierze przyczynił się do upowszech­
nienia ut~orów Brela, Brassensa i wielu, wielu innych 
artystów. To dzięki Jurkowi odkryłem Brassensa, a potem już 
sam, idąc tą drogą powoli, z pokorą odczytywałem piosenki 
Brela. 






